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Premier Anglii, Chamberlain, — 
wybiera się z wizytą do Włoszech, j nie Niemiec. 
Przynagla go do tej wizyty silne na­
pięcie w stosunkach francusko-wło- 
skich.

Wedle nadeszłych do Londynu 
wiadomości Mussolini podczas wizy­
ty Chamberlaina w Rzymie ma za­
miar wysunąć żądania włoskie, sfor­
mułowane w następujących 6-ciu 
punktach:

1) zatrzymanie przez Włochy hi­
szpańskiej Majorki,

2) dopuszczenie przedstawiciela 
Włoch do kontroli nad Kanałem Su- 
ezkim,

3) zmiana statutu Tunisu w ten 
sposób, że bez formalnej zmiany te­
rytorialnej Italia uzyskałaby całko­
witą kontrolę nad tym krajem,

S 4) objęcie przez Włćohy iąr-.ifroli 
nad koleją Dzibutti—AddisAbeba,

5) objęcie przez Włochy portu 
Kartagina w północnym Tunisie,

6) udzielenie gen. Franco praw 
kombatanta tj. przyznania mu prawa 
blokady.

Wraz z wysunięciem żądań Włoch, 
których realizacja zmieniłaby całko­
wicie sytuację w basenie morza 
Śródziemnego, o czym donosimy w 
innym miejscu, konflikt włosko- 
francuski zamienił się z wielką roz­
grywką między państwami mona- 

« chijskimi.
Państwa bloku: Anglia i Francja 

zajmują w tej rozgrywce pozycję o- 
' bronną. Pierwsza broni swej pozy­
cji na Morzu Śródziemnym i drogi 
do Indii, druga swych posiadłości a- 
frykańskich. Natomiast Rzym i Ber­
lin wyraźnie atakują. Italia dąży do 
całkowitego opanowania basenu 
śródziemnomorskiego, Niemcy zaś 
chcą przy tej okazji uzyskać wyeli­
minowanie Anglii i Francji z środ­
kowej i wschodniej Europy. „Wolna

6 żądań włoskich
pod adresem Anglii i Franci!

J ręka“ na tym terenie to stare marze-
! nie 1\ Tn i  /-»/■»

Mimo więc, że z forum konfliktu 
znikły groźniejsze akcenty, że for­
malnie sytuację załagodzono — wal­
ka zeszła za kulisy, w podziemie i 
trwa tu z nie mniejszym nasileniem.

Propozycja pośrednictwa Rzeszy,

która ma być wysunięta podczas wi­
zyty Ribbentropa w Paryżu, jest 
bardzo zręcznym wejściem Niemiec 
do gry, w odpowiedzi na interwencję 
Anglii po stronie Francji. Gra bę­
dzie się odbywać nie we troje, jak 
dotychczas, a we czworo.

Bem ss i Krtfff* chcieli oddać
Po’$ce Zaolzie

Praskie dzienniki obozu rządzą­
cego w dalszym ciągu atakują Bene­
sza i domaga się postawienia go 
przed sądem.

Organ argrariuszy Veczer utrzy­
muje, że dopiero po pociągnięciu do
odpowiedzialności Benesza i usth|PFr aprobaty parlamentu.
niu jego winy w katastrofie, której 
uległa Czechosłowacja, zapanuje 
spokój. Tak samo Narodni Listy

domagają się pociągnięcia do odpo­
wiedzialności i Benesza i Krofty. Po­
między zarzutami, które Nar. Listy 
wysuwają przeciw obu ministrom, 
znajduje się również zarzut, iż chcie­
li oddać Polsce Zaolzie bez wiedzy

jNic się nie zmieniło
Podczas generalnej debaty nad 

budżetem na plenarnym posiedze­
niu Sejmu mówcy ozonowi wspomi­
nali o zwycięstwie Ozonu w ostat­
nich wyborach sejmowych. Oczy­
wiście, że cyframi w tym roku jak 
najmniej się opieruje. Nie podaje 
się przede wszystkim dokładnych 
cyfr głosów nieważnych, co przecież 
ze względu na specyficzność tego­
rocznych wyborów miałoby przede 
wszystkim swoją wymowę. Operu­
je się więc ogólnikami, aby zwycię­
stwo ozonowe było nadal równozna­
czne dokonaniu ostatecznego zjed­
noczenia narodowego.

A jednak generalna debata nad 
budżetem na plenarnym posiedze­
niu Sejmu wykazała, że zwycięstwo 
Ozonu w tegorocznych wyborach 
jest bardzo a bardzo problematycz-
--  W*rłr.v»ir» cia AknpniA ftłll 1 f*7P nO«*

Pisma domagają 
wyników śledztwa 
tym osobistościom.

„Terror za terror"
Z a m a ch  r ew o lw e r o w y  n a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  

tr y b n n a łn  w o jsk ow ego  w C zern io w ca ch

Bogłoskl o rokow aniach 
cklńtkc-Japońckich

Agencja Havasa donosi, iż pomiędzy 
Japonią a pewnymi kołami chińskimi roz­
poczęły się w Hongkongu rozmowy, mają­
ce na celu doprowadzenie do pokoju po­
między obu krajami.

Pogłoski o rokowaniach powstały w 
związku z przyjazdem do Hongkongu 
Tseng-Trong-Minga, delegata „partii Po­
koju". Rozmowy, nawiązane w Hong­
kongu pozostają rzekomo w ścisłym zwią­
zku z wysiłkami chińskiej „Partii Poko­
ju", zmierzającymi do usunięcia Czang- 
Kai-Szeka.

Na przewodniczącego trybunału woj­
skowego w Czerniowcach płka Cretescu 
dokonano w poniedziałek popołudniu oko­
ło godz. 15 zamachu rewolwerowego. Do 
wychodzącego z mieszkania płka Cretescu 
dali dwaj młodzi ludzie w sieni cztery 
strzały rewolwerowe z których jeden ra­
nił go w ramię. Jeden ze sprawców zdo­
łał ujść, drugiego aresztowano.

Jak się okazuje, płk Cretescu otrzymał 
przed kilku tygodniami list podpisany 
przez tajną organizację „Batalion Śmier­
ci", która — jak przypuszczają władze — 
rekrutuje się z członków rozwiązanej „Że-

ne. Wyłania się obecnie oblicze po 
lityczne nowego Sejmu wcale nie 

„ tak jednolite, jak to w pierwszych 
się ogłoszenia f chwilach P° wyborach przepowiada-
przeciwko obu no’ bo * w tym Seimie istnieje opo- 

•v zycja i o dziwo, stosunkowo wcale
nie mniejsza od opozycji, jaka była 
w Sejmie 1930-35.

Jeżeli weźmiemy za podstawę de 
obliczeń druk sejmowy nr 1023 o 
składzie osobowym Sejmu w dniu 25

W liście tym zapowie-1 stycznia 1935 1 uwzględnimy przy 
etescu między l a 154 tym Pewne odchylenia w składach 

“ poszczególnych klubach opozycyj­
nych, jak odstępstwa i zdrady po­
słów, którzy przeszli do sanacji, to 
wydostaniemy, że wówczas opozy­
cja miała 28 procent przedstawicieli. 
(Na 444 posłów 125).

laznej Gwardii 
dziano śmierć Cretescu 
stycznia.

„Terror za terror" — napisano w liście. 
„Narodowy sąd skazał Pana na śmierć, 
ustaliwszy w całej pełni Pańskie przewi­
nienia". „Kaci, wasza godzina wybija. 
Kraj cierpi pod waszym batem. Elita na­
rodu przystąpiła do walki. Teraz my 
przechodzimy do ataku".

Płk Cretescu jako przewodniczący woj- ) 
skowego sądu w Czerniowcach podpisał 
liczne wyroki na członków dawnej „Że­
laznej Gwardii

Deklaracja francusko-niemiecka
w  spraw ie granicy zachodnie]

W Paryżu została podpisana na­
stępująca deklaracja francusko-nie- 
miecka:

1) rządy francuski i niemiecki 
całkowicie podzielają przekonanie, 
że stosunki pokojowe ich dobrego są­
siedztwa pomiędzy Francją a Niem­
cami stanowią jeden z istotnych ele­
mentów konsolidacji sytuacji euro­
pejskiej oraz utrzymania pokoju po­
wszechnego. Oba rządy w konse­
kwencji dołożą wszelkich wysiłków, 
aby zapewnić rozwój stosunków po­
między ich krajami w tym duchu.

2) Oba rządy stwierdzają iż, po­
między ich krajami nie pozostało

żadnej będącej w zawieszeniu kwe­
stii natury terytorialnej i uroczy­
ście uznają jako ostateczną granicę 
pomiędzy ich krajami taką, jaka jest 
obecnie wytyczona.

3) Oba rządy są zdecydowane z 
zastrzeżeniem dla stosunków specjal­
nych, łączących ich z trzecimi mo­
carstwami, utrzymywać ze sobą kon­
takt we wszystkich spawach, nte- 
resujących oba kraje i dokonywać 
wzajemnej konsultacji w wypadku 
gdyby dalszy rozwój tych stosunków 
mógł spowodować trudności między- 
narodowe.

Taki sam procent liczy w dzisiej­
szym Sejmie opozycja, składająca 
się z tak zwanych „dzikich4*, „nieza- 
leżnych“, do Ozonu nie należących. 
(Na 208 posłów przeszło 60-ciu). Co 

I prawda, część tych dzisiejszych po- 
■  słów opozycyjnych wchodziła w ra­

my sanacyjnego systemu politycz­
nego, ale ich wystąpienia antyozo- 
nowe, ich deklarowanie się z trybu­
ny sejmowej za szeroko pojętą współ­
pracą z narodem, stawia ich obecnie 
poza nawias panującego systemu 
politycznego, którego uosobieniem 
stał się obecnie Ozon ze swymi źle 
pojętymi hasłami konsolidacyjnymi.

Oczywiście, że ci „dzicy“ i „nie- 
zależni“ nie.należą do opozycji w 
istotnym tego słowa znaczeniu, ale 
do opozycji, która bądź co bądź wy­
kazuje, że oblicze sejmowe nie jest 
takie, jakie Sejmowi chciał nadać O- 
zon, — że właściwie nic się nie zmie­
niło, —- że poddawanie wszystkich 
kierownictwu jednej woli się nie u- 

|  daje, — że „demokracja kierowana* 
zawodzi. S t K.
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Nieunikniona rozgrywka
Jfm bliższy termin wyborów sa 

morządowych, tym większe znać w 
kołach oznowych zaniepokojenie 
I czym tak od razu? Ano, nieunik 
nioną rozgrywką, jaką bez wątpienia 
będą wybory do samorządu miej 
skiego i wiejskiego.

Zaniepokojenie kół ozonowych 
aby, broń Boże, wybory samorządo­
we nie wykazały wręcz coś przeciw­
nego, aniżeli wybory do Sejmu, prze­
bija np. z łamów ozonowego „Ku­
riera Porannego'*, gdzie p. KI. Hra- 
byk w dłuższym artykule stara się 
przekonać swoich czytelników, że 
wynik wyborów samorządowych bę 
dzie miał decydujący wpływ jedynie 
dla samorządu, ale nie dla układu 
stosunków politycznych w państwie 
czy społeczeństwie. Pośpiesznie też 
p. KI. Hr. dodaje, że sprawa układu 
sił politycznych „jest już rozstrzyg 
nięta i nie oczekujemy pod tym 
względem na żadne nowe spraw 
dziany".

Czyż to nie najbardziej dobitne 
wykazywanie niepokoju? Tym wię­
ksze, że ów propagandzista ozonowy 
uważa, iż nadchodzące wybory sa­
morządowe w żadnym wypadku nie 
mogą być prowadzone pod kątem po­
litycznym, jak to chce opozycja u- 
ezynić.

Oczywiście, jeżeli się chce „zwy­
cięstwo" w wyborach sejmowych u 
ratować, jeżeli się chce pozory tego 
„zwycięstwa" zachować, to w takim 
razie najlepiej już naprzód wołać, że 
wybory samorządowe to nie roz­
grywka polityczna, dająca w wyniku 
sprawdzian układu sił politycznych 
w państwie, istotnego układu sił po 
litycznych! Ale takie wołania i gro­
mienie opozycji na nic się nie zda­
dzą. Trudno, w każdych wyborach 
samorządowych, uczciwie przepro­
wadzonych, rozstrzyga układ wpły­
wów ideowych w narodzie. A z te­
go też powodu, każde wybory samo­
rządowe, uczciwie przeprowadzone, 
stają się nieuniknioną rozgrywką po­
lityczną!

Zresztą, czy w Ozonie inaczej pa­
trzą na nadchodzące wybory samo­
rządowe? Przecież podczas ostatniej 
dyskusji sejmowej pos. Browiński, 
członek ozonowego biura planowa­
nia, a więc w niejedne sprawy lepiej 
wtajemniczony, aniżeli taki sobie pan 
z „Kuriera Porannego", przeznaczo­
ny do robienia odpowiedniego na­
stroju, wyraźnie powiedział:

„Czeka nas jeszcze jeden wysiłek 
polityczny: wybory samorządowe. I 
te wybory chcemy wygrać  ̂1 wtedy 
będziemy mieli świadomość naszej 
siły i krzepkości..."

Wyraźnie: WYSIŁEK POLITY­
CZNY! Wyraźnie: CHCEMY WY­
GRAĆ!! A jeszcze wyraźniej: I WTE­
DY (dopiero) BĘDZIEMY MIELI 
ŚWIADOMOŚĆ NASZEJ SIŁY I 
KRZEPKOŚCI!!!

Czyż potrzeba wyraźniej? Czyż 
Inaczej jeszcze można wyraźniej u- 
zasadnić, dlaczego partia polityczna 
musi dążyć do wygrania wyborów 
samorządowych? Chyba nie! Prze­
cież, jeżeli się w wyborach sejmo­
wych nie mogło nabrać świadomości 
swej krzepkości i swej siły politycz­
nej, — jeżeli wynik wyborów sejmo­
wych pozostawia pewne wątpliwości, 
że te wybory były dostatecznym 
sprawdzianem układu sił politycz­
nych w państwie, to nie pozostaje 
nic innego jak ostatnia jeszcze, nie­

unikniona rozgrywka: 
SAMORZĄDOWE!!!

Toteż wywody p. Hrabyka uwa­
żamy za dokładne scharakteryzowa­
nie nastrojów przedwyborczych w 
kołach ozonowych. Nastrojów nie­
pokojących. I nic dziwnego, — bo 
tak łatwo z tym zw> Męstwem przy 
wyborach samorządowych, czy to w 
miastach, czy to po wsiach, nie pój­
dzie, jak to poszło ze „zwycięstwem", 
przy wyborach do Sejrt< i bądź to w 
roku 1935, bądź też w roku 1938. Już 
choćby dlatego, że w nadchodzących 
wyborach samorządowych cała opo­
zycja bierze udział, — że opozycja

WYBORY przy tych wyborach idzie pod has­
łem nieuniknionej rozgryw z tym, 
co obecnie w życiu Polski istnieje.

Nastrój minorowy w kołach ozo­
nowych może się pogłębiać wobec 
istniejącego specjalnego okólnika 
pana premiera Składkowskiego co do 
bezwzględnej czystości wyborów. 
Ten okólnik niejednemu sen spędza 
z oczu, bo wiadomo, że nikt tak nie 
potrafi dopilnować wykonania takie­
go okólnika, jak sam wyborca! A 
zwłaszcza jężeli tym wyborcą jest 
chłop, który wreszcie też raz chce 
przemówić! Swobodnie i rzetelnie!!

Pierwsza próba
Nie dziwmy się, że tego lub inne­

go polityka ozonowego strach przed 
wynikiem wyborów samorządowych 
oblatuje.

Przypatrzmy się wynikom z ostat­
niej niedzieli. W kilkunastu mia­
steczkach województwa pomorskiego 
odbyły się 4 grudnia br. wybory do 
rad miejskich. Udział głosujących 
przekraczał 80 procent uprawnio­
nych do głosowania.

Wyniki wyborów są następujące:
Koronowo: Stronnictwo Pracy 13 

mandatów, Narodowe 3 mandaty, 
Ozon 0, Niemcy 0. Głosów ważnych 
2205.

Gniewkowo: Stron. Pracy 5 man­
datów, Narodowe 5, Ozon 2.

Tuchola: Stron. Pracy i Narodo­
we (blok) 11 mandatów, Ozon 5.

Kcynia: Stron. Pracy 6 manda­
tów, Narodowe 2, bezpartyjni 4.

Solec Kujawski: Stron. Pracy * 5 
mandatów, PPS 2, Narodowe 2, bez­
partyjni 2, Niemcy 1.

Chełmża: Stron. Narodowe 12 
mandatów, PPS — 10, Ozon — 2.

Mrocza: bsta obywatelska 8 man­
datów, druga lista (również o mie­
szanym charakterze politycznym) 4 
mandaty.

Łasiń: Bezpartyjni 11 mandatów, 
Stron. Narodowe 1 mandat.

W Łobżenicy, Fordonie i Radzy­
nie wybory się nie odbyły z powodu 
zgłoszenia jednej listy kompromiso-

okrę-

Co piszą inni...
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CO POWIE WIELKI NIEMOWA?
„Słowo" wileńskie donosi z War­

szawy o niepomyślnych dla Ozonu 
wiadomościach z frontu walki przed­
wyborczej do samorządu do miast:

„Meldunki, jakie nadchodzą do sztabu 
Ozonu przy ul Matejki z frontu walki 
wyborczej do samorządu miejskiego, 
brzmią coraz bardziej dla Ozonu niepo­
myślnie. A więc najpierw w stolicy. 
Dwaj pełnomocnicy prezydenta Starzyń­
skiego do akcji wyborczej, były poseł Da- 
bulewski i dyr. Pawłowicz, według zgod­
nej opinii kół reżimowych, nie wywiązali 
się z powierzonych im zadań, wskutek 
czego wyniki akcji Komitetu narodowo- 
gospodarczego są więcej, niż słabe. „Ru­
szamy tylko śmietankę, ale nie możemy 
poruszyć mas" — oto słowa jednego z 
głównych przedstawicieli tegoż komitetu. 
Trzeba zaś dodać do tego, iż tę śmietankę 
stanowią przeważnie urzędnicy. Najlep­
szym dowodem niepowodzenia akcji jest 
to, iż przed dwoma tygodniami prezydent 
Starzyński zwrócił się nawet do władz O- 
zonu z prośbą o współpracę. Ozon bowiem 
dotychczas, jako organizacja, akcji wybor­
czej do rady miejskiej w Warszawie nie 
prowadził a udział jego w wyborach zo­
stał ograniczony do wyznaczenia pewnej 
ilości miejsc na listach kandydackich. O- 
becnie organizacja Ozonu bierze już udział

wej polskiej we wszystkich 
gach.

Jak w tych pierwszych wynikach 
wygląda Ozon? Tam, gdzie wybory 
miały charakter wyraźnie politycz­
ny, tam Ozon poniósł klęskę. I gdzie?
Na Pomorzu, na tym Pomorzu, gdzie 
przez długie lata system sanacyjny 
święcił triumfy, na tym Pomorzu, 
gdzie społeczeństwo z natury swej 
mniej jest skłonne do słomianego en­
tuzjazmu i równocześnie biernością
swoją mniej się okazało odporne na I równ0leEre"'z "komitctem" w pracy w“ybor" 
rożne wyczyny polityczne sanacji.

Dziś, jak widzimy, społeczeństwo 
pomorskie wyszło z bierności i sta­
nęło do nieuniknionej rozrywki zde­
cydowanie, odnosząc walne zwycię­
stwo nad Ozonem.

Dodać jeszcze musimy, że Ozon, 
ogłaszając swój triumf w ostatnich 
wyborach sejmowych, podkreślił, że

Pomorzu frekwencja wyborcza w 
roku bież. wzrosła do 64,93 procent 
wobec frekwencji z roku 1935, wy­
noszącej 46,4 procent. Jakżeż więc 
złudnym było uważanie wyniku o- 
statnich wyborów sejmowych za 
sprawdzian układu sił politycznych 
w państwie! Złuda ta pryska po za­
poznaniu się z wynikiem wyborów 
do rad miejskich w wyżej wymie­
nionych miasteczkach pomorskich, — 
pryska i udowadnia, że dopiero wy­
bory samorządowe dają świadomość 
siły i krzepkości!

St. K.

podział mandatów, 
WarsZawa, przy obecnych

W lilii*u w ie rsz a c h :
Z polityki wewnętrznej

Wybory do rady miejskiej w Gdyni od­
będą się 5 lutego 1939 r. Mieszkańcy m. 
Gdyni wybierają 32 radnych, a 16 radnych 
mianuje Minister Spraw Wewnętrznych.

Plenarne posiedzenie Sejmu ôdbędzie 
się w piątek o 11-tej rano. Na porządku 
dziennym pierwsze czytania szeregu rzą­
dowych projektów ustaw.

Monarchiści polscy chcą się zalegalizo­
wać. To znaczy, że tacy, którzy uważają, 
że'Polsce do szczęścia potrzebny jest jesz­
cze król, chcą stworzyć organizację reje­
strowaną. t

Jeszcze jedna organizacja kolejarzy.
Dotąd mamy ich w Polsce aż 15. Szesna­
stą chce stworzyć nie kto inny, jak Ozon. 
Nowy ten związek kolejarzy ma być czy­
sto ozonowy.

„Krzyżowanie prądów" w Ozonie — to
znaczy, że jedni chcą do łasa, drudzy do 
Sasa, — jedni są za współpracą z ludow­
cami i endekami (jak Zarzewie), a dru­
dzy chcą, aby w Polsce zapanował tota­
lizm. Stąd owo „krzyżowanie prądów" 
Uwypukliło się ono przez przemówienia 
płk. Wendy (Zaczyn), który na plenuir 
Sejmu wystąpił przeciwko wicepremierc 
wi Kwiatkowskiemu (Zarzewie). — Mó­
wią, że incydent ten spowoduje ustąpienie 
płka Wendy z szefostwa stzabu Ozonu. 
Nas to mniej interesuje, bo co to, poza 
Ozonem, kogo obchodzi, jakie się tam

„krzyżowanie prądów" odbywa? Przecież 
dawno o tym wiadomo, że w jednym obo­
zie politycznym trudno zjednoczyć choćby 
nawet większość narodu.

Ze świata
Samolot pasażerski „Lufthansy" w dro­

dze z Berlina do Wiednia zaczepił o szczyt 
góry Kahlenberg pod Wiedniem, rozbił się 
i spłonął. 6 osób jest ciężko rannych, 2 
lżej.

We wszystkich szkołach ludowych i po­
wszechnych w Czechosłowacji zaprowa­
dzona zostanie obowiązkowa nauka języ­
ka niemieckiego.

Lotnictwo gen. Franca używa nowe po­
ciski lotnicze — torpedy napełnione sprę- 
żonem powietrzem o straszliwej sile wybu­
chowej. Torpedy te są pochodzenia nie­
mieckiego.

W Moskwie kursują pogłoski o wykry­
ciu przez GPU nowego spisku przeciwko 
Stalinowi i innym członkom rządu sowiec­
kiego.

W amerykańskich kołach rządowych
nówi się o budowie nowego kanału dłu- 
ości 276 km, który połączyłby Ocean At- 
mtycki z Oceanem Spokojnym. Koszta 
•udowy kanału wynieść mają 725 milio­
nów dolarów.

W Niemczech do końca grudnia br. o- 
debrane będą wszystkim żydom pozwole­
nia na jazdę oraz karty samochodowe i 
motocyklowe.

czej, lecz mimo to sytuacja nie uległa po­
prawie, gdyż — jak wiadomo — Ozon 
jest wprawdzie oryginalną organizacją, 
bogatą w mandaty poselskie i senatorskie, 
ale nie posiadającą członków i sympatyków 
w społeczeństwie.

W kołach politycznych, obiektywnie o- 
ceniających sytuację wyborczą, sądzą, iż 

którymi dysponuje 
nastrojach bę-; 

dzie w przybliżeniu następujący: PPS i 
żydzi od 40 do 45 procent, Stronnictwo 
Narodowe od 25 do 20 proc., Ozon od 2B 
do 30 proc. Pozostałych 20 procent przy­
padnie na ugrupowania takie, jak Frak­
cja Rewolucyjna, Stronnictwo Pracy, 
Oener i listy różnych zrzeszeń. Ozon o- 
blicza, że lista Komitetu Narodowo-Go­
spodarczego uzyska w dziesięciu okręgach 
po jednym mandacie, w trzech okręgach 
po dwa mandaty, w dwu po trzy i w jed­
nym cztery mandaty. Za najlepszy okręg 
Ozonu uchodzi Mokotów.

Równie niekorzystne, jak z Warszawy, 
przychodzą wiadomości z innych miast, 
a więc przede wszystkim z Lodzi gdzie 
wogóle wchodzą w rachubę tylko trzy 
grupy: Stronnictwo Narodowe, PPS ł ży­
dzi. Podobna, trzy grupowa konfiguracja 
istnieje we Lwowie. W Poznaniu i Toru­
niu sukces Stronnictwa Narodowego jest 
pewny.

W kołach ozonowych najczęściej po­
wołują się na Kraków, ale przecież na li­
ście, stworzonej dzięki inicjatywie i auto­
rytetowi ks. Metropolity Sapiehy, prócz 
kandydatów ozonowych, są kandydaci 
Stronnictwa Pracy, ludowcy i reżimowi, 
ale nie należący do Ozonu. Wyborca 
dzie więc mógł, zgodnie z przepisami or­
dynacji wybierać między nimi dowolnie. 
Dlatego i tu sukces wyborczy Ozonu mo­
że się okazać zupełnie pozornym.

Naturalnie w ciągu tych dwu tygodni, 
które dzielą nas od głosowania, będą czy­
nione jeszcze różne próby ratowania sy­
tuacji. O przygotowaniach do jednej z 
nich piszemy powyżej. O możliwości in­
nych, bardziej stanowczych, już podawa­
liśmy informacje.

Dzień 18 grudnia powie nam, co myśli 
ludność wielkich miast Polski. Wielki nie­
mowa przemówi po raz pierwszy od sze­
regu lat. Po miastach przyjdzie kolej na 
wieś."
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Poznański Sejmik Wojewódzki 
składający się z 83 członków, przy o- 
becności 82 rozpoczął w dniu 5 grud­
nia swoje obrady. Sejmik zagaił 
przybyły w zastępstwie premiera 
Składkowskiego p. wiceminister Kor­
sak zaznaczając, że po raz pierwszy 
w Niepodległej Polsce zbiera się Sej- 
mik z udziałem powiatów kiedyś do 
Wielkopolski należących, że zaciera­
ją się granice zaborów. Zapewnił 
również, usprawiedliwiając rząd z 
czynionych zarzutów, że rząd polski 
równą troską otacza wszystkie zie­
mie.

Na przewodniczącego został po­
wołany ks. prałat Bliziński z Lasko­
wa, który w przemówieniu wstęp­
nym podkreślił znaczenie samorzą­
du i jego konieczność. „Bagnetem 
zdobywać można, ale się nie usiedzi 
na nim“. Imieniem zaś świeżo przy­
łączonych powiatów wyraził goto­
wość współpracy. Przewodniczący 
zaproponował wysłanie depesz do P. 
Prezydenta, do Ks. Prymasa, do Na­
czelnego Wodza i do P. Premiera. 
Treść depesz przyjęto.

W następnym punkcie p. starosta 
krajowy Ludwik Begale, sprawują­
cy godność starosty już szesnasty 
rok, przedstawił w obszernym refe­
racie ustrój, kompetencje i dokona­
ne prace Poznańskiego Wojewódz­
kiego Związku Komunalnego, pod 
koniec podkreślił charakter gospo­
darczo-społeczny Samorządu Woje­
wódzkiego.

Po przerwie nadeszła depesza od 
posła ziemi kaliskiej, tureckiej p. 
premiera Składkowskiego bez więk­

szego echa. Na wniosek dr. Celi- 
chowskiego Sejmik uchwalił depe­
szę kondolencyjną z powodu śmierci 
Teodorowicza.
* W wyborach na marszałka Sej­
miku wysunięto kandydatury b. po­
sła BBWE p. Michalskiego z Łysini- 
na i p. prez. Mikołajczyka Stanisła­
wa. Przeszedł nieznaczną większo­
ścią głosów p. Michalski.

Przewodnictwo dalsze objął no­
wy marszałek p. Michalski.

W dalszych wyborach wicemar­
szałkiem został p. dr Czarnecki Zy-

Home protesty rolnictwa
przeciw  przym usow i 

organizacyjnem u
Z całego kraju nadchodzi ostatnio 

coraz więcej protestów zorganizowa­
nego rolnictwa przeciw wysunięte­
mu przez Radę Naczelną Obozu 
Zjednoczenia Narodowego projekto- 
JWi wprowadzenia przymusu do ru­
chu organizacyjnego rolnictwa.

W tych dniach energiczny protest 
przeciwko przymusowi złożył zjazd 
‘prezesów Okręgowych Towarzystw 
Rolniczych na obszarze województwa 
lwowskiego.

gmunt. Na przewodniczącego Wy-została wysunięta przez większość
działu Wojewódzkiego wybrano p. 
Rosadę Stefarfa z Poznania, na za­
stępcę przewodniczącego — p. An­
toniego Baranowskiego z pow. gnie­
źnieńskiego. Pan Baranowski został 
wybrany bez głosowania, osoba jego

ozonową. Opozycja wstrzymała się 
od głosowania.

W wyborach na członków Wy­
działu Wojewódzkiego wysunięto 
dwie listy, pierwszą z dr. Celichow- 
skim Stanisławem na czele, drugą,

Zalety mydła 1 1111(11 L
1. w y p r o d u k o w a n e  z najszlachet­

niejszych surowców
2. b ez jakichkolwiek szk o d liw y c h  

dla bielizny dom ieszek
3. już w  fabryce wysuszone
4. niezwykle o sz c z ę d n e  w  u życiu
5. w  zaw sze r o d n e j  n a j w y ż s z e j

ozonową z Janem Morawskim na cze­
le. Pierwsza lista otrzymała 30 gło­
sów i 4 mandaty, druga lista 52 gło­
sy i 8 mandatów.

Z listy pierwszej weszli: dr Celi- 
chowski, b. wojewoda poznański; 
Mikołajczyk Stanisław, prezes W. T. 
K. R.; Janiszewski, rolnik z obornic­
kiego; Mazur Jan, rolnik ze średz- 
kiego. Z listy drugiej wystawionej 
przez Ozon weszli: Marchwicki, u- 
rzędnik; Swinarski, obszarnik, Zale­
ski, urzędnik; Mańkowski, robotnik; 
Piechota, rolnik; Nowakowski, ku­
piec; Kozielczyk, rolnik. Rolników 
z obu list weszło

Na tym zamknięto posiedzenie 
pierwszego dnia obrad Sejmiku Wo­
jewódzkiego. Wieczorem w salach 
Bazaru odbył się raut dla posłów, 
wydany przez Starostwo Krajowe.

W dniu 6 grudnia obradowały w 
dalszym ciągu komisje, rezultat któ­
rych podamy w następnym numerze.
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Hiecbliiisiwo
v  kieleckim  areszcie m iejskim

Boże, ile to było hałasu o malowanie 
płotów! Pan starosta w Olkuszu nawet 
stracił posadę. Nie pomogły protesty i in­
terwencje organizacyj o przywrócenie pa­
na starosty. Był okólnik i miał być wszę­
dzie porządek. Administracja więc pilno­
wała czystości zewnętrznej. Na przykład 
w Kielcach, gospodarz domu przy ul. 
Sienkiewicza 45, musiał w krótkich od­
stępach czasu malować bramę domu aż 
trzykrotnie. Administracja bowiem orze­
kła, że kolor jest nie ładny, więc właści­
ciel domu pomalował bramę na zielono — 
znowu kolor zielony nie harmonizował, 
kazano malować po raz trzeci na kolor 
oliwkowy.

Nie pisalibyśmy o tych drobiazgach, 
gdyby władze administracyjne wszędzie 
wykazały tyle gorliwości. W związku z 
wyborami do Sejmu aresztowano na te­
renie powiatu kieleckiego 21 ludowców, 
którzy przebywali przez pewien czas w 
areszcie miejskim w Kielcach (u „Wawrz- 
ka“).

Otóż posłuchajmy jaką oni dają relację 
o wymienionym areszcie: „Policja i do­
zorca otwiera nam cele aresztu — uderza 
nas wstrętny smród i zaduch. Cela nie­
chlujnie brudna, robi wrażenie chlewa. Na 
domiar złego po celach roi się od szczu­
rów".

Może władze administracyjne zainte­
resują się i tym przybytkiem, bo ponoć on 
dla ludzi...

CHŁOPI UCZĄ WÓJTA I SEKRE­
TARZA PRAW

W dniu 24 listopada 1938 r. do 
wsi Domaszowice Wikaryjne gm. 
Dąbrowa, pow. kieleckiego, przyby­
li na zebranie przedwyborcze wójt 
Swierczyński oraz pom. sekretarza z 
gm. Dąbrowa i zaczęli tłomaczyć 
chłopom, że ci, którzy są członkami 
Komisji Wyborczej nie mogą kandy­
dować do Rady Gromadzkiej.

Chłopi jednak nie dali się wyki­
wać i referentom pokazali broszurę 
samorządową dra Piekałkiewicza, 
czym wprowadzili w podziw tych 
panów.

Czyżby ci panowie nie znali usta­
wy?

ARESZTOWANIE DZIAŁACZA LUDO­
WEGO

W dniu 4 listopada br. policja areszto­
wała członka Zarządu Powiatowego S. L. 
na powiat pińczowski Władysława Suwa- 
łę, któremu zarzucają bojkot wyborów.

Rolnicy małopolscy
żąd a ła  Interwencji w spraw ie cen z U t

Suwała zwolniony został w dniu 8 listo­
pada 1938 r. po złożeniu 100 zł kaucji.

REWIZJE I ARESZTOWANIA 
WŚRÓD MŁODZIEŻY LUDOWEJ

W dniu 18 listopada 1938 r. zo­
stała przeprowadzona rewizja przez 
Posterunek Policji z Secemina u 
członków Koła Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“ Pełki Mieczysława, Gila A- 
dolfa, Gila Zygmunta i Wcisło Jana 
z Psar, powiatu włoszczowskiego. 
Rewizja nie dała żadnych rezulta­
tów.

Dodać należy, że przeszukano 
wszystkie akta i papiery u sekretarza 
miejscowego Koła, nawet w koper­
tach... szukano broni.

Po rewizji aresztowano członka 
Zarządu Powiatowego Stronnictwa 
Ludowego Pełkę Mieczysława i Gila 
Zygmunta. Po 48 godzinach zostali 
zwolnieni. Na Posterunku oskarżo­
no ich o bojkot wyborów sejmowych 
w dniu 6 listopada 1938 r.

Podczas przesłuchania st. poste­
runkowy Pruchniewicz powiedział: 
„Ty komunisto będziesz siedział w 
Berezie, tam cię nauczą być dobrym 
obywatelem**.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
W Kieleckim zmarł długoletni abonent 

„Gazety Grudziądzkiej" i karny ludowiec, 
śp. Jan Kowalski, lat 63.

Cześć Jego Pamięci!

Zarząd Okręgowego Towarzystwa 
Rolniczego w Kołomyi zwrócił się do 
Lwowskiego Towarzystwa Rolnicze­
go z prośbą o jak najenergiczniejszą 
interwencję w sprawie cen ziemio­
płodów, które grożą katastrofą rol­
nictwu . O. T. R. w Kołomyi wysu­
nął następujące postulaty, koniecz­
ne przede wszystkim do realizacji:

1) regulacji oraz podniesienia cen 
zboża; 2) zwolnienia rolników od o- 
bowiązku rozlicznych świadczeń, nie 
objętych ustawami państwowymi; 
3) starania o zbyt ziemiopłodów i

żywca po dogodnych cenach; 4) sta­
rania o pożyczki zasiewowe i na za­
kup pasz treściwych w Państwowym 
Banku Rolnym, którego agendy pro­
wadzone są niesłychanie powolnie, 
formalistycznie i nie życiowo; 5) żą­
dania wpajania w społeczeństwo za­
sady, że podstawa nie tylko dobroby­
tu, ale podtrzymania wszelkich za­
gadnień. związanych z życiem gospo­
darczym i obronnością państwa, łą­
czy się i uzależnia ściśle od normal­
nej egzystencji zarówno małych, jak 
i wielkich warsztatów rolnych.

WZROST WKŁADÓW PKO

W porównaniu ze stanem wkładów z 
początku października br. wkłady na 
dzień 1 grudnia br., jak również liczba 
oszczędzających w PKO, wykazują dalszy 
wzrost.

Stan wkładów w tym okresie zwiększył 
się o 76.4 miln złotych i wynosił na koniec 
listopada br. 979.3 miln. złotych, z czego 
na wkładach oszczędnościowych 753.2 
miln. złotych, a na rachunkach czekowych 
226.1 miln. złotych.

W tym czasie wydała PKO 88.298 no­
wych książeczek oszczędnościowych. Licz­
ba czynnych książeczek oszczędnościo­
wych w PKO wynosiła na dzień 30. 11. br. 
Ogółem 3. 376L523.

/
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Parobek zamordował sweso chlebodawcę
Z Warszawy donoszą:
2 grudnia br. zaalarmowano policję 

wiadomością o tajemniczym zaginięciu 
Eugeniusza Hagmajera zamożnego gospo­
darza ze wsi Wierzbno pod Warszawą. 
Hagmajer wyjechał 29 listopada br. fur­
manką do Piaseczna z parobkiem, którego 
nazwiska rodzina H. nie znała, wiedziała 
tylko, że ma na imię Mieczysław.

Parobek przyjechał wozem późnym 
wieczorem sam i oświadczył domownikom, 
że Hagmajer został w Piasecznie z jakimś 
znajomym, którego spotkał na targu. Na­
zajutrz parobek przepadł bez wieści.

Policja wszczęła energiczne dochodze­
nie i szybko zdołała ustalić, że zbiegły pa­
robek nazywa się Mieczysław Sikora, ma 
lat 16 i pochodzi z Buska, gdzie ojciec jego 
ma niewielkie gospodarstwo. Do Buska 
wyjechali niezwłocznie wywiadowcy pow. 
wydz. śledczego i znaleziono tam młode­
go Sikorę ukrytego na strychu. W izbie 
znaleziono ukryty pistolet automatyczny, 
własność Hagmajera, jego złoty zegarek 
na rękę oraz 20 zł.

Z zeznań Sikory wynika, iż Hagmajer 
zatrudniał u siebie Franciszka Gosa, z za­
wodu hydraulika, który mając ustawicz­
ni scysje z gospodarzem na tle rozliczeń 
za wykonane prace, pałał nienawiścią do 
Hagmajera. Gos podjudzał Sikorę i wre­
szcie zaproponował mu by... zgładził znie­
nawidzonego chlebodawcę. Za to obiecał 
mu dobrze płatną posadę w jednej ze sto­
łecznych piekarń, uzależnił to jednak od... 
zgładzenia Hagmajera. Sikora dał posłuch 
nikczemnikowi, który wtajemniczył go do­
kładnie przemyślany plan, skradł przede 
wszystkim rewolwer chlebodawcy i Gos 
nauczył Sikorę jak ma się obchodzić z 
bronią.

Morderstwo uplanowano na 29 listo­
pada br., gdy Hagmajer wybrał się z pa­
robkiem do Piaseczna 1 kupił mu tam u- 
branie i buty.

Wieczorem ruszyli w stronę domu, po­
woził Hagmajer rozmawiając z Sikorą, 
który usadowił się na wozie za jego ple­
cami. Na pół kilometra od Wierzbna, Si­
kora korzystając, że n aszosie nie było ni­
kogo, wyjął rewolwer, przystawił lufą do 
tyłu głowy Hagmajera i wypalił. Hagma­
jer, któremu przeszyła mózg, padł tru­
pem.

Po dokonaniu morderstwa Sikora zre- powrócił do domu, gdzie opowiedział ro-
widował kieszenie zabitego, zrabował mu 
26 zł, zdarł z ręki złoty zegarek, przykrył 
trupa słomą i skierował wóz w stronę 
Skolimowa. Pod Skolimowem koło ce­
gielni zbrodniarz wywlókł trupa z wozu 
i wrzucił do pobliskiej glinianki, poczym

dżinie Hagmajera bajeczkę o spotkaniu 
gospodarza ze znajomym.

Dręczony obawą i wyrzutami sumie­
nia, Sikora zbiegł do Buska. Rodzicom o- 
świadczył, że dostał urlop na kilka dni.

Straszna zbratała na Wybrzeżu
wstrząsająceWieś Jastarnia poruszona została 

straszną zbrodnią. W jednym z lo­
kalów odbywało się pożegnanie pew­
nego nauczyciela.

Gdy towarzystwo, biorące udział 
w pożegnaniu, opuściło lokal, poste­
runkowy Policji Państwowej Alek­
sander Rudziński podszedł do droge- 
rzysty Mariańskiego i położył go wy­
strzałem z browninga trupem na 
miejscu. Z kolei posterunkowy Ru­
dziński skierował rewolwer w stro­
nę nauczyciela Teodora Mpzurkiewi- 
cza, raniąc go ciężko.

Po tych strzałach post. Rudziński 
oddał jeszcze jeden strzał do siebie, 
kładąc się również trupem na miej­
scu.

Wiadomość o okropnej zbrodni 
posterunkowego Rudzińskiego roze­
szła się lotem błyskawicy po całym

Wybrzeżu, wywołując 
wrażenie.

Bliższych szczegółów oraz tła 
zbrodni ze względu na dobro toczą­
cego się śledztwa podać nie możemy, zmarł

Tragiczny w ypadek 
podczas polow ania

Puck. Ostatnio wybrał się kupiec Jó­
zef Langa ze swym 20-letnim synem Aloj­
zym na polowanie. Młody Langa idąc Z 
nabitą fuzją nagle się potknął i fuzja wy- 
paliła.

Skutki były straszną gdyż cały ładu­
nek naboju utkwił w lewej stopie rozszar­
pując ją na strzępy. Momentalnie też na­
stąpiło zakażenie krwi.

Mimo okropnych boleści młodzieniec 
doszedł jeszcze o własnych siłach do do-' 
mu, skąd go przewieziono czym prędzej do 
szpitala w Wejherowie.

Wszelkie jednak zabiegi lekarzy nie u- 
ratowały mu życia i mimo natychmiasto­
wego amputowania nogi nieszczęśliwy

Z akopał sic żywcem , by nie ro k it kłopotu
z pogrzebem

Niebywałą inwencję w rodzaju 
popełnienia samobójstwa wykazał u- 
mysłowo-chory, 27 letni Dymitr I- 
wańczuk, który w pobliżu jeziora 
Święte na terenie powiatu lubomel- 
skiego, wykopał sobie najpierw głę­
boki grób, w którym następnie żyw­
ce msię pochował. Przed położeniem 
się do grobu zażył samobójca więk­
szą dozę esencji octowej, a następ-

A resztow anie pomocnika szajki bandyckiej
Funkcjonariusze Urzędu Śledcze­

go w Warszawie przeprowadzili re­
wizję w domu nr 16 przy ul. Klau- 
dyny na Marymoncie. W jednej z 
piwnic znaleziono zakopane na zna­
cznej głębokości biżuterię i platery 
pochodzące z kradzieży. Przedmio­
ty te zakopał opryszek, znany pod 
przezwiskiem Józef Kogut.

Kogut pozostawał w kontakcie z 
kilkoma bandami przestępców prze­
chowując skradzione przedmioty i 
dostarczając im broń i środki nasen­
ne. M. in. dostarczył proszku na­
sennego bandytom Satorowi i Ko- 
stiukowi, którzy zostali skazani na

wieloletnie więzienie za usiłowanie 
zabójstwa i napad rabunkowy na 
mieszkanie artysty malarza Adama 
Herszafta. Koguta aresztowano.

nie usunął zaporę wstrzymującą zie­
mię. W ten sposób pragnął on zao­
szczędzić kłopotu z pogrzebem i po­
chowaniem.

Zgon ks. arcybiskupa

Teodorowfcza
W ub. niedzielę, o godz. 18,50 zmarł ks. 

arcybiskup Józef Teodorowicz, głowa ob­
rządku ormiańsko-katolickiego w Polsce. 
Zmarły był wybitnym partiotą polskim. 
Liczył lat 74.

K atastrefą sam ochodowa pod Grodnem

nn
Samochód ciężarowy, kursujący na li- 
Grodno—Warszawa, uległ katastrofie 

w pobliżu miasteczka Dąbrowa pod So­
kółką. Szofer Kolczyński, chcąc wyminąć 
przejeżdżającą furmankę, skręcił zbyt 
gwałtownie i wpadł na przydrożne drze­

wo. Jadący w samochodzie Izak Koszew- 
nik doznał oberwania nogi i połamania 
rąk. Po przewiezieniu do szpitala miej­
skiego w Grodnie Koszewnik zmarł.

Szofer Kolczyński i drugi pasażer Wer­
ner doznali lekkich obrażeń ciała.

JERZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia Na Grobli
15)

W żadnej chacie nie zaskrzy­
piały drzwi i nie świeciło się w żad­
nym oknie. Pomilkły niebawem i te 
psy z młyna. Mogłoby się zdawać, 
że cała ta rozległa wieś, której zim­
ny blask księżyca nadawał pozór 
kunsztownej dekoracji z jakiegoś ol­
brzymiego atelier kinowego, wymar­
ła nagle, wyludniła się doszczętnie.

Ktoś czuwał przecież. Z daleka 
od strony południowego wału, za 
którym zbudowana na ziemi, wydar­
tej niedawno trzęsawiskiem, stała 
szkoła wiejska, doleciało przenikliwe 
gwizdnięcie.

— Oho! Wódz się niecierpliwi.
Głowę daję, że nas tylko brakuje na 
zebraniu — zaniepokoił się Wilhelm 
— Spóźniliśmy się przez tę przeklę­
tą awanturę, a szkoda, bo teraz wię­
cej niż kiedykolwiek potrzebował­
bym pomówić z Wodzem na osobno­
ści. .

— O tym wypadku w Teresmku,
CO? — zagadnął cicho Alfred.

— No, pewnie. Ale nie traćmy 
eeasui Czy powiedziałem wam dzi­

siejsze hasło? Złoto Renu — szepnął 
każdemu do ucha, poza tym sko- 
menderował półgłosem:

— Naprzód! Marsz!
Po chwili wszyscy trzej, skrzy­

piąc ciężkimi, podkutymi butami po­
dążyli mierzonym krokiem w kie­
runku szkoły.

ROZDZIAŁ III.
Młodzieniec z chartem

Stary park myśliwski oparł 'się 
zwycięsko szalejącej nad nim na­
wałnicy śnieżnej. Huraganowa za­
mieć nie tylko nie wyrządziła żadnej 
szkody w pięknym drzewostanie, ale 
jeszcze dodała mu nowego uroku, za­
tapiając w powodzi białego puchu. 
Późny świt zimowy nie zobaczył już 
ani śladu po dramatycznej walce, ja­
ką stoczył las ze straszliwą lodowatą 
wichurą. Pogoda odmieniła się zu­
pełnie jak psotny chłopiec, co, spła­
tawszy dzikiego figla, przycupnął ci­
cho w kątku, z najniewinniejszą na 
świecie minką,

W górze głębokim, przeczystym 
lazurem błękitniało nie skażone żad­
ną chmurką niebo, a słońce, ledwie 
wyjrzawszy spoza horyzontu od razu 
zaświeciło tak jaskrawo, że księżna, 
podszedłszy do okna i odrzuciwszy 
zasłonę, musiała mimowoli zmrużyć 
oczy.

Od stóp wzgórza, na którym stał 
pałacyk, aż hen! po szarzejącą w od­
dali wstęgę Wisły rozciągał się istny 
ocean migotliwej bieli śnieżnej. La­
su jakby nie było. Zginął gdzieś bez 
śladu. Utonął w potopie zwiewnych 
puchów. Ledwie gdzie niegdzie wy­
nurzały się z tego morza połyskliwej 
białości rozczapierzone, samotne 
wierzchołki wybujałych ponad inne 
drzewa potężnych dębów i znaczyła 
się delikatnym, pastelowym zarysem 
wspaniała aleja świerkowa wiodąca 
ku górnej bramie.

Księżna otworzyła oczy i przy­
mknęła je po raz drugi. Widok ten 
wywołał nagle w jej mózgu wizję 
odległej przeszłości. Zobaczyła bez­
kresne, ośnieżone rozłogi wołyńskie 
i masywne mury obronne starożyt­
nego zamku. Jakby czyjaś wszech­
potężna dłoń wyrwała ją z szarej te­
raźniejszości i cofnęła wstecz ku 
tamtym dniom niepowrotnym. 
kiedy też lśniły w słońcu 
śniegi, na pozór takie same, a jed­

nak inne. Jakże odmienił się świat... 
Jakby na jawie posłyszała zawadiac­
ki brzęk janczarów. Zobaczyła wy­
padające z bramy zamku olbrzymie' 
sanie zaprzężcwe w trójkę koni, rżą­
cych z uciechy, buchających parą, 
pokrytych wiejącą na wietrze błę* 
kitnozłotą siatką . I znowu usłyszała 
rozgłośny, dźwięczący pełnią życia 
okrzyk:

— Hej! Ha! Hej!
W swoim czasie, ech... kiedyś!... 

na dziesiątki mil około Ostroga nie 
znalazłbyś człowieka, który by po 
tym okrzyku nie poznał Wasyla — 
dworskiego kozaka, co w niebieskiej 
czerkiesce, szmerowanej żółtymi 
sznurami, pędził obok sań kniazioy- 
skich i dodawał animuszu koniom. 
Ten Wasyl to był taki poczciwy człe­
czyna, taki był przywiązany do ro­
dziny książęcej, a już dla księżny Na­
talii gotów by choćby w ogień i ni­
gdy jej nie nazwał inaczej, jak swoją 
„matuszką - kniahinią**. W oczy jej 
patrzył, niby wierny pies, od tego 
czasu zwłaszcza, kiedy „matuszka- 
kniahinia** do Petersburga w tyli 
świat pojechała, aby wyjednać dlań 
zwolnienie z wojska.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z  O I Ł S g Y C H  S T R O iy

3 WYPADKI HEINE-MEDINA
Urzędy wojewódzkie zarejestrowały 

znów wypadki choroby paraliżu dziecięce­
go Heine-Medina. Na terenie Małopolski 
Wschodniej zgłoszono w ostatnim tygodniu 
3 wypadki choroby Heine-Medina.

ROZWIĄZANIE LOŻY MASOŃSKIEJ 
W CIESZYNIE

Cieszyn Zach. Na podstawie dekretu 
Prezydenta R. P. o rozwiązaniu lóż ma­
sońskich, władze miejscowe rozwiązały 
organizację „Szlarafia", która mieściła się 
w dawnym domu niemieckim przy ul. Le­
gionów w Cieszynie Wsch. Działalność 
tej organizacji była ściśle zakonspirowa­
na. Członkami „Szlarafii“ byli bogaci i 
wpływowi. Żydzi oraz Niemcy. Działal­
ność loży ograniczała się do Śląska Cie­
szyńskiego.

ćT W mGBOLU GŁOWY

Jpbzy PRZeZFBIENTUl 
GRYPIE IKmTARZE

KOŁA WAGONU PRZEPOŁOWIŁY 
CIAŁO ROBOTNIKA

Dębica. Niezwykle tragiczny wypadek 
wydarzył się 30 ub. m. o godz. 6,35 rano 
na przejeździe kolejowym w Kochanowie, 
koło Dębicy. W czasie postoju pociągu 
towarowego 30-letni robotni Władysław 
Cieśla, zatrudniony w fabryce „Lignoza" 
w Pustkowie, chciał przejść pod wagonem 
na drugą stronę toru. Gdy robotnik znaj­
dował się pod wagonami, pociąg nagle ru­
szył, a koła wagonów przeszły przez Cie­
ślę, przepoławiając jego tułów.

SAMOBÓJSTWO PO SPRZECZCE 
Z ŻONĄ

Iłża. Mieszkaniec wsi Wólka Modrze- 
jowa, w pow. iłżeckim, 30-letni Julian 
Chojnacki, po sprzeczce z żoną pozbawił 
się życia przez powieszenie.

CZARNA ŚMIERĆ
Katowice. W podziemiach kopalni „E- 

minencja" w Dębie zabity został zwałami 
obrywającego się węgla 34-letni ładowacz 
Józef Barański, zam. w Wełnowcu, ulica 
Piastów 8. Zwłoki nieszczęśliwego wydo­
byto i odstawiono do kostnicy Spółki Brac­
kiej- w Katowicach. Dochodzenie w tej 
sprawie prowadzi Wyższy Urząd Górni­
czy. "

5-LETNI CHŁOPIEC WYWOWAŁ POŻAR

Katowice. W domu przy ul. Żwirki i 
Wigury w Kończycach pow. katowickiego 
wybuchł na strychu pożar. Ogień spowo­
dował 5-letni chłopczyk Kaczmarczyk, 
który z płonącym papierosem biegł na 
strych i podpalił słomę. Ogień zlokali­
zowała miejscowa straż pożarna. Szkoda 
wynosi 500 zł.

TAJEMNICZY ZGON NOWORODKA

Katowice. Dnia 3 bm. zgłosił policji 
lekarz, dr Wolny z Kończyc, że wezwano 
go w tym dniu do T. B. w Pawłowie, do 
jego córki, która porodziła nieżywe dziec­
ko. Ze względu jednak na to, że do cho­
rej nie wzywano akuszerki, zachodzi po­
dejrzenie, iż noworodek zmarł śmiercią 
nienaturalną. Zwłoki noworodka odsta­
wiono do szpitala Sp. Brackiej w Bielszo- 
wicach i o wypadku zawiadomiono pro­
kuratora.

mr

me grozi niebezpieczeńst­
wo. Wadliwa przemiana 
materii, złogi kwasów, de- 
mineralizacja organizmu, 
podafnpić na choroby i inne 
dotkliwe objawy bywa|q re­
zultatem braku soli mine­
ralnych w organiźmie. 
MINEROGEN F. F. uzu­
pełnia te braki i usuwa 
skutki dem ineralizacji. 
Apteka Mazowiecka,  
Warszawa, Mazowiecka 10.

ji ieei

STRZELANINA ULICZNA

Łódź. *Na ulicy Pogranicznej w czasie 
wynikłej awantury postrzelony został w 
nogę i rękę 34-letni Kazimierz Kaźmier- 
czak, Pograniczna nr 6.

DZIECKO UDUSIŁO SIĘ DYMEM
Łódź. W kolonii Golcze w mieszkaniu 

Jana Kurzawy 6-letni syn, zabawiając się 
zapałkami, spowodował pożar w mieszka­
niu. Ogień sąsiedzi jednak ugasili, nie 
dopuszczając do zniszczenia budynku. 
Znajdujące się w kołysce dziecko, 8 mie­
sięczny Stanisław Kurzawa, udusiło się w 
dymie.

KATASTROFA BUDOWLANA

Łódź. W Zgierzu wydarzyła się kata­
strofa budowlana. Przy budowie fabryki 
należącej do łódzkiej firmy Juliusz Zaj- 
fert, w pewnej chwili zawaliło się ruszto­
wanie, na którym pracowali robotnicy. 
Dwóch robotników Gliński i Wajs runęli 
z wysokości 2-go piętra na bruk doznając 
ciężkich obrażeń. Przyczyna katastrofy 
dotychczas nieustalona.

JESZCZE JEDNA LOŻA

Przemyśl. Władze administracyjne za­
rządziły tu zawieszenie i opieczętowanie 
loży masońskiej „Humanitas“, pozostającej 
pod wpływami Bnei Brith.

SKAZANIE 16 LICHWIARZY I POTA­

JEMNYCH BANKIERÓW PŁOCKICH

Płock. W ostatnich dniach starostwo 
połckie skazało na grzywny od 500 do 
3.000 zł z zamianą do 3 miesięcy aresztu 
16 osób (Żydów) za uprawianie lichwy 
pieniężnej oraz dokonywanie nielegal­
nych czynności bankowych. M. in. skaza­
ny został na grzywnę 3.000 zł z zamianą 
na 3 mieś. aresztu dyretkor żydowskiego 
Banku Kredytowego, Lewek Kibert.

DRAMAT MAŁŻEŃSKI

Rybnik. W czasie kłótni z mężem, słu­
żąca Szwedowa, zatrudniona w Rybniku 
u inż. Szramka przy ul. Mikołowskiej, po­
strzeliła ciężko z rewolweru chlebodawcy 
w szyję swego męża, którego w stanie 
groźnym odstawiono do szpitala. Zama- 
chowczynie aresztowano i z polecenia 
prokuratora osadzono w więzieniu. Szwe­
dowa już od kilku miesięcy nie żyje z 
mężem i dlatego przyjęła pracę w cha­
rakterze służącej.

ZBRODNIA I SAMOBÓJSTWO

Radom. Przy ul. Nowogrodzkiej 20 u 
pp. Zieleńskich od kilku lat mieszkał jako 
sublokator 22-letni Janusz Zdancewicz, 
który zalecał się do 18-letniej Janiny Zie­
lińskiej. Podczas ostatniej rozmowy p. 
Zielińska oświadczyła, że nie wyjdzie za 
niego za mąż. Zdancewicz całą noc spę­
dził na mieście, a po przyjściu rano do 
domu, strzelił do Zielińskiej, raniąc w ra­
mię. Sądząc, że ją zastrzelił, skierował 
rewolwer do skroni i celnym strzałem po­
zbawił się życia. Ranną Zielińską umie­
szczono w szpitalu.

OGRABILI CHŁOPÓW DO KOSZULI

Radom. W pobliżu Głowaczowa w pow. 
kozienickim napadło na przejeżdżających 
wieczorem przez las kilkunastu chłopów 
kilku zamaskowanych bandytów, którzy 
pod groźbą rewolwerów ograbili chło­
pów, zabierając im gotówkę, wiezioną z 
jarmarku.

Bandyci kazali chłopom rozebrać się i 
zabrali im ubrania. Jedna z kobiet ukry­
ła się na wozie z gęsiami, dzięki rzemu 
zmyliła bandytów, którzy myśląc, że po­
biegła na pobliski posterunek policji zbie­
gli do lasu. Zawiadomiona o napadzie 
policja zarządziła pościg i już podobno 
schwytano paru opryszków.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
Sokółka. Samochód ciężarowy, pro­

wadzony przez szofera Koszelnika z Grod­
na, w pobliżu osady Dąbrowa wpadł przy 
wymijaniu furmanki na przydrożne drze­
wo. Koszelnik został zabity, a jadący z 
nim Kalciuski i Werner — ranni.

ŚMIERTELNE UDERZENIE PIĘŚCIĄ 
W SKROŃ

Siemianowice. W Siemianowicach Śl. 
na ul. Jagiellońskiej doszło do bójki po­
między Konradem Dubielem, Bernardem 
Strokoszem i Edwardem Peterkiem.

Podczas bójki Strokosz uderzył Peter- 
ka pięścią w skroń tak silnie, że ten stra­
cił przytomność i odstawiony do domu 
zmarł. Strokosz i Dubiel po wypadku 
zbiegli.

O wypadku powiadomiono prokurato­
ra i wszczęto pościg za ukrywającymi się 
sprawcami zabójstwa.

W wyniku poszukiwań policja w Sie­
mianowicach zdołała przytrzymać ukry­
wających się Bernarda Strokosza i Kon­
rada Dubiela. Po przesłuchaniu Dubiela 
zwolniono, a Strokosza p r z e  karmo do dy­
spozycji władz sądowych. Strokosz tłu­
maczy się, że był zaatakowany przez Pe- 
terka i tylko odepchnął go od siebie, a 
ten padł tak fatalnie, że w wyniku tego 
zmarł. Jak było istotnie, wykaże sekcja 
zwłok.

PRĄD PORANIŁ ZŁODZIEJA
Warszawa. Właściciel restauracji przy 

ul. Nowy Świat 26, Norbert Franko, po o- 
twarciu rano swego lokalu, zauważył le­
żącego na podłodze w kuchni nieznanego 
mężczyznę, pogrążonego w głębokim śnie. 
Okazało się, że jest to zawodowy złodziej 
28-letni Teodor Anyszkiewicz, który za­
kradłszy się w nocy do lokalu restauracji, 
upił się zrabowanymi trunkami, poczym 
w chwili, kiedy chciał przeciąć przewody 
dzwonka alarmowego, znajdującego się 
koło kasy, przez pomyłkę przeciął prze­
wodniki światła elektrycznego, doznając 
porażenia prądem.

POPEŁNIŁ HARAKIRI PO ŚMIERCI 
ŻONY

Wilno. Na wieść o zgonie żony swej 
w szpitalu popełnił samobójstwo w Wil­
nie niejaki Kazimierz Giedroić, na wzór 
japoński, dokonując harakiri. Desperata 
w stanie bardzo ciężkim przewieziono do 
szpitala św. Jakuba.

Z A Z I Ę B I E N I E ?
KASZEL, CHRYPKĘ i KATAR

uśmierzają „zioła przeciw cierpieniom płucnym", zna­
ne jako „HERBATA PUHLMANNA . Także i dla 
dzieci. Do nabycia w aptekach i drogeriach w cenie 

1,65 zł. za paczkę.
ii—

Ruch organizacyjny
POW. BRZEŻANY

W dniu 18 grudnia w Kozowej odbę­
dzie się zebranie członków z całego po­
wiatu. Zarządy Grom. przedłożą wykazy 
członków za legitymacjami na rok 1938 
sprawozdanie z pracy organizacyjnej, oraz 
stan kasy.

Dlatego, iż z początkiem stycznia muszą 
być ukończone kursa samorządowe na ca­
łym terenie 'powiatu, uprasza się zająć 
zbiórką na legitymacje 1939 i przekazać 
Żarz. Pow. w dniu zebrania.

Za wszelkie niedociągnięcia czynię od­
powiedzialnymi p. prezesów. Początek o 
godz. 12-tej. Wstęp za legitymacjami.

Wł. Puszkowski, prezes

BACZNOŚĆ POW. KĘPNO
W dniu 13 bm. w Kępnie na sali p. 

Durniaka odbędzie się o godz. 9-tej kurs 
samorządowy, na który przyjedzie refe­
rent z Poznania.

Wszystkich chłopów na kurs ten za­
prasza

Zarząd Pow. S. L

UJĘCIE PODPALACZA
Wilno. Przed kilku tygodniami w maj. 

Waka Metropolitalna, własność sióstr Be­
nedyktynek, wybuchł pożar z podpalenia 
Onegdaj w Wilnie został dopiero ujęty 
podpalacz, 18-letni Wiśniewski, który 
przed tym był w majątku parobkiem. 
Podpalenia dokonał z zemsty za wydale­
nie z pracy.

Radioprogram as W arszawy.
Piątek, 9 grudnia 1938 r.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze**.
6.50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,25 
W rytmie czardasza (płyty). 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa. 15,00 „Na szerokim święcie*
— audycja dla młodzieży (z Poznania).
15,30 Muzyka obiadowa w wyk. Ork. Roz­
głośni Wileńskiej. 16,00 Dziennik popo­
łudniowy. 16,08 Wiadomości gospodarcze. 
16,20 Rozmowa z chorymi kr. kapelana 
Michała Rękasa (ze Lwowa). 16,35 Jan 
Brahms: Trio op. 114 — na fortepian,
klarnet i wiolonczelę. 17,05 „Atak i obro­
na w państwie komórek" — pogadanka.
17,15 Recital fortepianowy Olgi Martusie- 
wicz (z Krakowa). 17,45 Przasnyskie się 
podnosi — pogadanka. 18,00 Audycja dla 
wsi. 18,30 Teatr Wyobraźni. 19,30 Kon­
cert rozrywkowy. 20,35 Dziennik wieczor­
ny. 21,00Robert Schumann: „Raj i Peri**
— oratorium w 3-ch częściach sł. T. Moo- 
re z „Lala Rook“. 23,00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego.

Sobota, 10 grudnia 1938 r.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze"

6.50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,25 
Lekkie intermezza (płyty). 11,5? Sygna! 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa. 15,00 Teatr Wyobraźni dla 
dzieci. 15,30 Muzyka obiadowa w wyk. 
Orkiestry Salonowej Rozgłośni Poznań­
skiej. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16,08 
Wiadomości gospodarcze. 16,35 Sylwetki 
kompozytorów polskich. 17,35 „Światło 
zgasło" — pogadanka. 17,45 „Comedian 
„Harmonists" — imitują orkiestrę... (pły­
ty). 18,00 Audycja dla wsi. 18,30 Audy­
cja dla Polaków za granicą 19,15 „Irwing 
Berlin i jego piosenki" — reportaż płyto­
wy. 20,00 Marsze, walce i polki w wyk. 
Ork. Lwowskiego Koła Mandolinistów 
„Hejnał'. 20,35 Dziennik wieczorny. 21,00 
„Przy sobocie — po robocie" — wielki 
koncert rozrywkowy. W przerwie: Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
Komunikat meteorologiczny.
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bębenków* na luksusowych podstawach i meblach z gwarancją 
20 letnią, polecat
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Dodajemy bezpłatnie aparaty do haftu, mereżki i cerowania. Opakowa­
nie i dostawa na koszt firmy. Moc listów dziękczynnych.

Żądać bezpłatnych cenników .

WINCENTY WITOS

W y b ó r  p i s m  i m ó w
ukazała się, święto wydana 
ehszerna książka zaw ierająca  
n ajceln iejsze pism a 1 m owy  
P R E Z E S A  W I T O S A  

De nabycia w cenie 2,50 (I. we wszystkich Sekretariatach 
woj. Stron. Lud. i Związków Mlodzłety Wiejskiej, oraz 

w większych księgarniach w całej Polsce 
W domu każdego lndowea  
książka ta  w inna s le  znaleźć

a e a BBBBb

0 nasszach pomocniczych
cen* wra* s przesyłką 1.75 zŁ

Powyższą książkę wysyłamy tylko za 
poprzednim nadesłaniem pieniędzy

Zikhi) Mietli i Iffenten 
mm Iiłirctitgs ■  Euiiiąiu

Uczciwy
chłopiec lat 16 poszukuje 
pracy subiekta w sklepie. 
Zgłoszenia: Król Julian, 
Sułoszowa, pow. Olkusz, 
Kieleckie.

Młody ludowiec
pragnący się uczyć, a obec­
nie bezrobotny, drogą ogło­
szenia prosi Czytelników 
o bezpłatne ofiarowywanie 
przeczytanych starych ksią­
żek naukowych, politycz­
nych, powieściowych, map 
itd. Książki proszę nadsyłać 
do redakcji „Gazety Gr.” 
pod „S am okszta łceń ' 
z k siążek ”.

Młyn
kupię, rozbiorę, szczegóły, 
cena, stan, Pruszków,Szkol­
na 9a, Krysztopik.

U rzędnik gos­
podarczy
lub doświadczony gospo­
darz na gospodarstwo 300 
morgowe potrzebny od za­
raz. Stanowisko samodziel­
ne zatem odpowiednia 
kaucja wymagalna. Zgło­
szenia „PAR”, Bydgoszcz, 
Mostowa 12 pod „3.000*.

Kawaler
10 000, — pozna ładną i zgra­
bną (lat 27) panienkę z do­
brej rodziny, wykształcenie 
szkoły handlowej, cel ma­
trymonialny. Szczere zgło­
szenia, fotografią do „Ga­
zety Grudziądzkiej” pod 
nr. 1024.
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......NIEDOŚCIGNIONA DŁUGA ŻYWOTNOŚĆ

DAIMON, Polska Fabryka Ogniw i Bateryj 
Sp. z o. o.

S t a r o g a r d
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BROSZURA  
j. GOJSKIEGO

OMAWIAJĄCA ZAGADNIENIE 
CHŁOPSKICH STRAJKÓW

jest do nabycia 
w naszej redakcji 

w cenie 0,20 zł za egzemplarz

Posznkułemy agentów
którzyby za dobrą prowizją podjęli się 
werbowauia czytelników dla poważnego 

pisma ludowego.
Zgłoszenia prosimy nadsyłać >od numer 
1894 do administracji „Gazety Grudziądz 
Ktej“  Poznań, ul. Franciszka Ratajczaka 

nr. 9 m. 9

OGŁASZAJCIE

W GAZECIE 

GRUDZIĄDZKIEJ

Tapgeiilffl a  Poznaniu
Poznań, 6. 12. 1938 r.

Spędzono 366 sztuk bydła, 1863 świń, 
524 cieląt, 189 owiec; razem 2942 zwierząt.

Ceny loko Targowica Poznań łączni* 
z kosztami handlowymi 

Płacono za 100 kg żywej wagi:
B Y D Ł O :

Woły:
Pełnomięsiste wytuczone nieoprz 
Mięsiste tuczone młodsze do łat 3 
Mięsiste tuczone starsze . . .
Miernie odżywione . « • « .

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste , ■ •. 
Tuczone mięsiste . . .
Nietuczone dobrze odżyw, starsze 
Miernie odżywione

Krowy: ,
Wytuczone pełnomięsiste .• « , 
Tuczone mięsiste . . « .
Nietuczone dobrze odżywione . . 
Miernie odżywione . * . . ,

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste . « , , 
Tuczone mięsiste . . . .
Nietuczone dobrze odżywione . . 
Miernie odżywione . . , . «

Młodzież:
Dobrze odżywione
Miernie odżywione . « « « « « ■

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 
Tuczone cielęta . . . . . .
Dobrze odżywione < « • « « .  
Miernie odżywione . . « « « .

O WC E :
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 

i młodsze skopy . . . .  
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywione...............

Ś W I N I E  (TUCZNIKI):
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg

żywej wagi ...............
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg

żywej wagi...................
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg 

żywej wagi . .
Mięsiste świnie podna 80 kg

żywej wagi......................
Maciory późne kastraty . . « .

Przebieg targu spokojny.

66—74 
50—60 
44—48 
36—40

60-64 
48-56 i 
44 - 46 
34 40

68—74 
48 -56 
4j 44 
20-28

66 - 74
50 60 
44 48 
36 40

36 40 
34 36

76-86 
70 - f i  
60 68 
44 54

64-70 
50 62

98-102

92 96

88-90

80-86
80-90

H o to w an ia  g ie łdow e z ie m o p lo d ó w
z dnia 6 grudnia 1938 r. — Płacono złotych za 100 kg.

Warszawa Poznań Kraków Lwów
Pszenica < • • « « « « . 22,25 22,75 18.25 18,75 19,85 2o,10 19.25 19 50
Zyto . « • ■ a a « « a 13,75 14,— 13,40 13,65 16,- 16,50 —. - — _
Jęczmień 16,75 17. - 16,- 16,50 17,75 17,50 15.5) 15.75
Jęczmień brow................... 18,25 18,50 17,25 17,75 14.50 15,— 18.25 19.25
Owies I. stand. . , * . 15,75 16,25 15,- 15.50 16,50 17,- —. —
Mąka pszenna 65% . . . 34,50 36. - 30,50 33,- 34,50 35 50 24.50 25.50
Mąka żytnia 05% . . . . 26,50 27.- 22,25 23,75 26,75 27,25 —.— —. —
Otręby pszen grube przem. 10,50 11, - 10,50 11. - 9,75 10.— —.—
Otręby żytnie przem. stand 9,25 9,75 10.— 11 - 9,25 9,50 —. -
Rzepak zimowy............... 42,- 43.- 41,— 42,— —.—
Groch zielony (Foiger) 27,- 29,— 25, - 27,- — » “"l '* 22. - 24.—
Groch Wiktoria . . 29,50 32,— 25,— 29,- 3 .- 35.- 29. - 30.-
Makuchy rzepakowe w tafl 13,- 13,50 12,75 13,75 12,50 12,75 —. ,h*
Makuchy lniane w taflach 20,— 20,50 19,75 20,75 19,50 20, - —.—
Ziemniaki....................... 4,- 4,50 3,- 3,50 —. - —.—
Gryka . . .  ............... 17,50 18, - 16,- 17,- —.— —.— —.—
Słoma żytnia luzem . . . 4,75 5,25 1,75 2,25 —.— —
Słoma żytnia prasowana . . 4,25 4,75 2,75 3,- 4.25 4.75 —. —
Siano zwykłe . « —t— —,—■ 4,75 5,25 —. — —. - —.—
Siano zwykłe prasowane 7,25 7,75 5,75 6,25 —.— —.— » **"

koron wart., w Aostrti M » w fih g ś«  
m ś s ils s  m  staw  S  * ,

centralne, kresy wach., Małopolska 1 zagranica), m. (Wielkopolska i Śląsk) wraz z bezpłatnymi dodatkami .Oosp»
i inne dodatki. Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu złotych 3,80, miesięcznie 1,30, w Wol*

Belgii 6,50 belg., w Holandii 2,50 gnid. hoł., w Niemczech 4,00 RMK, w Szwajcarii 5,00 fr. szwajc., w Czechosłowacji 
Szwecji 5,00 koron ^zwedz., we Włoszech 30 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1,50 doi., w innyob krajach równowartość 1,50 doL

Zdzisław Poszwińslri, Poznać, ulica Patr. Jackowskiego 3. Wydawca: Tow. Prasowe „Oświata* ft. .  .  „ 
2062-74. Brakiem: Drukarnia Wielkopolska, Poznań, Grwłua 2.

w Danii 6,00 koron duńskich,
tłnatym drukiem podwójnie najmniej 2 zł. — Redaktor 
'm. *L fc, Rataj czaka i a l  Konto czekowa P. K. O. Poznań

lego 3. l
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